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Z Polski i ze świata.
OD DNIA 28 SIERPNIA — 17 WRZEŚNIA odbyw ał się m ię d z y ­
naro d o w y  tu rn ie j  lo tn iczy  (C hallenge) zo rg an izo w an y  przez  Polskę, 
w k tó ry m , oprócz naszy ch  lo tn ików , wzięli udz ia ł  lo tn icy  n iem iec­
cy, czechosłow accy  i włoscy. Z w y c ięs tw o ,  a tern sam em  i p u h a r  
C hallenge’ow y, p rzypad ł  w udziale  Polsce. Młodzież p o d h a lań sk a ,  ł ą ­
cząc się w radośc i z m łodzieżą całej Polski, wznosi en tu z ja s ty c z ­
ny  okrzyk : Cześć polskim orłom! Niech żyjąkpt.  Bajan, i m ech .Po­
k rzy w k a ,  zw ycięzcy /  d rugie , trzecie  i c z w arte  miejsce zdobyli: pil. 
P łonezyński (Polska), Seidem ann  (Niemcy) i A m bruz (Czechosłowacja).

W POCZĄTKACH W RZEŚNIA odby ł  się w K rakow ie M iędzy­
n arodow y  K ongres  W ychow ania  M oralnego.

W ICEM INISTER W. R. O. P. p. Kazimierz P ieracki u s tą p i ł  na 
w łasne  żądan ie  z za jm ow anego  s tan o w isk a  i zosta ł  m ianow any  
D yrek to rem  Państw . W y d aw n ic tw a  Książek.

PRZEWODNICZĄCYM obecnej sesji Ligi Narodów  w y b ra n y  
zosta ł  szwedzki m in is te r  sp raw  zag ran icznych ,  Sandler.

ZWIĄZEK SOW IECKI p rz y ję ty  zosta ł  do Ligi N arodów .
JA PO N JA  czyni p rzy g o to w an ia  do zo rg an izo w an ia  panazja-  

tyck ie j  Ligi Narodów.
FRANCJA w dalszym  c iągu  w yda la  po lsk ich  g ó rn ik ó w  z ro ­

dzinami.
ZWŁOKI ś, p. C u rie -S k ło d o w sk ie j  um ieszczone  zo s tan ą  w P a n ­

teon ie ,  gdz ie  d o tychczas  spoczęła  do p ie ro  jed n a  kob ie ta .
W ALPACH szw a jca rsk ich  spad ło  z g ó ry  B e llens toch  5 t u r y s ­

tów, 3- ch pon iosło  śm ierć  w p rzepaśc i,  2-ch jes t  c iężko ran n y ch .
POLSKA przez us ta  sw ego  p rzed s taw ic ie la ,  m in is t ra  sp raw  

zag ran iczn y ch  J. Becka, w y p o w ied z ia ła  się zdecydow an ie  za u p o ­
w szech n ien iem  t r a k ta tó w  m nie jszośc iow ych , t.j. za rozc iągn ięc iem  
rów nych  p raw  o och ron ie  m niejszości n a ro d o w y ch  na  w szy s tk ie  
p ańs tw a .

Dla p o d trzy m an ia  g łosu  po lsk iego  P rzed s taw ic ie la  odby ły  się 
w całem  P ańs tw ie  o lb rzym ie m anifestacje .

P o lska  zrzuciła  o s ta tn ie  jarzm o n iew oli  i w zm ocniła  sw ą  p o ­
w agę  n a  a ren ie  m iędzynarodow ej.

W DNlCl 14 b. m. bawili w Z ak o p an em  owacyjnie witani b o ­
haterscy zdobyw cy f t t lann tyku  bracia Bolesław i B enjam in f td am o -  
wicze. Ze szkoły nr. 3 wręczyła ucz. K rzeptowska ubrana w piękny 
strój góralski w towarzystwie drugiej dziewczynki i m alu tk iego  gó- 
ra lą tka  (K rzep tow sk i)  dzielnym lo tn ikom  buk ie t  kwiatów,

W CJB. MIESIĄCU odbył się wszechświatowy zjazd Polaków, 
który zgromadził naszych R odaków  ze wszystkich z a k ą tk ó w  kuli 
ziemskiej.

Tryumfalne echo dzwonu Zygm unta, k tó ry  rozbrzmiewa ty lko 
w najważniejszych dla Państwa chwilach, ogłosiło Polsce i światu zor­
ganizow anie W szechświatowego Związku Polaków. f. p.



Gustaw Suski.

Jej las
G w ar mowy dostro jonej na  os ta tn iom  s tru n ę ,  
w łosy ga łęz i  i cień..
Z d y san y  w a rk o t  śpi w  sm rekow ej dum ie, 
zdysano  c ichość n o cy  h ań  i cień.

Z osp lec ionym  w ark o cem  radość  sie moja
[po rw ała  k u  Tobie, 

iesie! mój śnie  z łam an y k  tęcy  !
W tw ojom  sie cichość w top ie ła ,  g ra jęcy  
i gw arn o m  n u tom  fa rb y  na twojej ozko łysala  żałobie

Patrzem : ciem rzyca — słuchom : buki sumiom, 
Sum iom  jed le  i d ługie p ław iom  w  raiesiącfcu

[w arkoce,
A dalej m g ła  ciągnie  sie cicho, 
chyli  do ziemi.

i zbiro  w p o to k a c h  o zs traco n e  s t r u n y  — 
choć k ied y  na n ik  zd a lek a  zabrzęcy, 
jak k ieb y  złoto w zbójeckiej p rzesu to  sie grocie  
i Oni p rzęś l i  bez las, śp iew ajęcy .

Bo byli tu  chłopcy., hej byli 
zb ro jnom  sie n ieś li  hu rm o m  - hej 
ale sie sy ćk a  w c ien iak  skry li ,  
jak  h o ln y  w ia t ru  gw iazd  — Mineni.
Ino im liściem bu k i  sum iom  
tak ,  jak  i d rzew iej i jak  wtej..

Ino sie n u ta  m oja po les ie  oznosi 
żołośno o k ru tn ie .
ze tak  mie h aw  w tej h u śc iaw ie  i pośli, 
nie dbajęcy , zek  sam a tu  ino i smutno,...  
ze w a rg i  g łodne, jak  la to  do nik  w yc iągom

[i p ręze ,
do nik, co se rca  m ieli  i jak  zw o n y  m osiężne, 
a p ie rs i  jak  św iątn ice .. , .

Dzisiok tu  m rok ozp łako ł  sie mgłami... m ies ią -
[ckiem

rad o ść  m oja zam arła  w pościeli fe recy n  i s ł u -
[cho.

cy  g łos jej jak i z h ań  te la  nie ozw ie sie s łonkiem , 
cy  sie nie zb u d zo m  jak ie  duchy, 
ęo w eznom  m nie  za rę ce  jak  cień 
i pow iedom  hań ,  k an y  o w a n ty  sień 
O parte  śkloin sie zbójeckie zbroice 
i dum nie  p rz y  w a tr z e  h o rn y  Jan icek .. .



Hej ! p rz y  gęśli  h a ń  śk lące j k u rn iaw ie  
h łopcy, jak cisy  pasu jom  sie z w ia trem  
ś reb łem  e iupazek  c iśn ionyk na trow e ..
Idom  ci, idom, Hej, idom, jak  w oda 
i n iesom  w słonko tw a rd y  krzyk!
Ślebioda!

Ale haw  ciemno... n ie  s łychno  nic, 
ino te  bu k i  w górze  n adem nom  
gw arzom  i bucom...
ino  ta  p u s tk a ,  jak  so w a-p tak  w se rcu  sie 

  [tłuce.

Prof. Wojciech Brzega.

Kościółki drewniane na Podhalu.
Kościółki, k tó ry c h  się jeszcze dużo  zachow ało  na  P odhalu ,  

m usim y  podzie lić  na  s ta re  i n o w o w y b u d o w a n e .  S ta re  b u d o w a li  
ludow i m ajs tro w ie  „n a tu ra l iśc i" ,  a no w e zaś b y ły  s taw ian e  p o d łu g  
p lan ó w  budow niczych . T ak  n a p rzy k ład ,  kośc ió łek  w  Ja sz czu ró w ce  
pod Z ak o p an em  był budow any  pod ług  p lan u  W itk iew icza  S ta n i ­
sława, tw ó rc y  now oczesnego  s ty lu  Z akop iańsk iego .

K ościółek w W itow ie budow niczego  Tarczałow icza, w K oście­
l isk ach  p rzez  a rc h i te k ta  E. W eso łow sk iego  p ro jek to w an y .

Kościółki s ta re ,  k tó re  m ają  ty le  w dz ięku , a k tó re  są is tnem i 
p ere łk am i w  sz tuce  ludow ej,  s taw ia l i  b u d a rze  wiejscy. Kościółki 
te  powinno się o ch ran iać ,  bo są  zab y tk am i daw nej sz tu k i  ludow ej 
po lskiej i za razem  n a jw ięk szem i ozdobam i k ra ju .

Kościół, jako dom Boży, na  chw ałę  Bogu s taw iany , b u d ow any  
z d rzew a,  m a te r ja łu  ła tw eg o  do o b ró b k i  i n ada jącego  się do b u ­
dow li s t rze lis ty ch ,  ze sm ukłem i wieżycam i, szczytem  os trym , w y ­
sokim , s t rze la jący m  ku  niebu, b y ł  zadan iem  bardzo  w dz ięcznym  
do rozw iązan ia .

N aród  po lsk i był na ro d em  ry c e rsk im  i lu b o w ał się w b u d o ­
w lach , k tó re  m iały  c h a ra k te r  o b ro n n y ,  to  też  n ie raz  h e łm y  na 
w ieży  ozdabia ł  w ieżyczkam i jak b y  strze ln icam i, czego p rzy k ład  
m am y na kośc ie le  w O raw ce (na Orawie).

Kościółki te ,  obok p ięk n eg o  w y g ląd u  zew n ę trzn eg o ,  k tó ry ch  
n a jw ięk szą  ozdobą  był dach  i w ieża, w e w n ą t rz  są  bogato  ozd a ­
b iane, n ie raz  ład n ie  po lich rom ow ane,  jak  nap rzy k ład :  kośc ió łek  
w T ry p s iu ,  c iekaw em  f igura lne in  m a la rs tw e m  ozdobiony . P ozatem  
o łta rze ,  ław ki,  s łuchan ice ,  fe re t ro n y  zrobili w ie jscy  m ajs trow ie ,  
jako  to by ło  w s ta ry m  kośc ió łku  w Z akopanem .

S ta ry ch  kośc ió łków  m ało zostało  na  Podhalu . A zos ta ł  je sz ­
cze kośc ió łek  w Z akopanem , w  Rabce, w O raw ce (na Orawie), 
w Dębnie, w Łopusznej,  na  Obidowej, w M aniow ach na  cm en ta rzu  
i w T ryps iu .



Rola samorządu klasowego w wychowaniu obywatelskiem.
Ż yjem y  w czasach, w k tó ry ch  s p ra w a  w y ch o w an ia  m łodzieży 

na d o b ry ch  o byw ate li  p a ń s tw a ,  je s t  ba rdzo  ak tu a ln e m  zag ad n ie ­
niem, a lbow iem  p raw d z iw y m  o b y w a te lem  może być ty lk o  te n  czło­
w iek, k tó ry  rozum ie  d oskona le  p raw a  życia spo łecznego .

Zrozum ieć n a to m ias t  może ty lk o  ten , k to  w m łodzieńczych  
la tac h  in te re so w a ł  się tern życiem.

Kto w  la tach  sw ego  rozw oju  um ysłow ego, w czasie  k sz ta ł to ­
w ania  się in d y w id u a ln o śc i  ludzkiej,  za jm ow ał się w y łączn ie  s p r a ­
wami, do tyczącem i sw ego  w łasnego  „ ja“ — te n  n ie  m oże n a s tę p ­
nie rozum ieć  i d o s trzeg ać  w ie lu  zagadn ień  życia społecznego.

U dzia ł w  jak ie jk o lw iek  akcji  spo łecznej sp raw ia ,  że zaczyna­
m y rozum ieć ,  iż nie je s te śm y  sami n a  św iec ie  i m ożem y się ł a t ­
wo p rzek o n ać ,  że w ie lu  ludzi m a te  sam e p o g lądy , a w dążen iach  
sw oich  idą  po linji naszych za p a try w a ń  — a w ięc m ożem y z n i­
mi w sp ó łp raco w ać  i z łączen i „zg o d n em i ł a ń c u c h y "  dążyć do 
w sp ó ln y ch  celów.

S ta ry  kośció łek

S ty l  kośc ió łków  m a c h a ra k te r  lekk i,  jak b y  n iew ieśc i  w s to ­
su n k u  do budow li  dom ów  m ieszka lnych , k tó re  m ają  ja k b y  c h a ra k ­
te r  męski, tw ardy .

Kościółki, te  o toczone s ta re m i drzewami, o g ro d zo n e  m u ram i 
s tosow nem i p łotam i, m ąjące dużo w olnego  m iejsca w około  s iebie  
w y g ląd a ją  m alow niczo i tchn ie  od  n ich  coś jak b y  św ię teg o  miejsca 
Panu  Bogu pośw ięconego , sk ąd  S tw órca  rozc iąga  op iek ę  i b łogo­
s ław ieństw o  nad  w io sk ą  i jej m ieszkańcam i.

K ośció łek  w Rabce
w Z akopanem



M ożem y pracow ać  zb iorow o, a p ra ca  taka  w y d a  o w ie le  o b ­
fi tszy  p lon, an iże li  p ra c a  indyw idua lna .

D la tego  też  na  ław ie  szkolnej zapozna jem y  się z życiem  spo- 
łecznem  i do n iego się p rzy g o to w y w u jem y .

W iad o m ą  je s t  rzeczą ,  że p raca  n o rm aln a  nie ro zw iąże  n ig d y  
w szy s tk ich  zadań spo łecznych , o ile je s t  w y k o n y w a n e  p rzez  lu d ­
ność w  ze k re s ie  ty lk o  sw ego  zaw odu.

Z tego  też  w y p ły w a  kon ieczność  w naszem  życiu  sze rok ie j  
o rgan izac j i  i sze rok ie j  akcji  spo łecznej.  ,

Ju ż  w szko le  m u s im y  w y ra b iać  w sobie p ew n e  cno ty  o b y ­
w a te lsk ie ,  ażeby  m ieć  n a  p rzysz łość  pew n e  doświadczenie w  sp o ­
łecznej pracy .

A d ro g ą  do teg o  je s t  p rz ed ew sz y s tk ie m  sam orząd  k lasow y .
Nie je s t  on bynajm nie j  zam achem  na -szkolne i ko leżeń sk ie  

życie, jak  sąd zą  n ie k tó re  jednostk i .
S am o rząd  nie n iw eczy  życia ko leżeńsk iego ,  lecz w y rab ia  d u ­

ch a  so lidarnośc i,  w m yśl słów  Adama: „razem  m łodzi p rzy jac ie le" .
Z re sz tą ,  szko ła  je s t  p rz y g o to w an iem  do życia.
Nie może k aż d y  rob ić  to , co m u się podoba.
In s ty tu c ja  tak a ,  jak sam orząd ,  w y rab ia  k a rność ,  k tó ra  jes t  

o p o k ą  spo łecznego  życia.
P o za tem  sam o rząd  m oże dąć P a ń s tw u  o b y w a te la ,  p rz y g o to ­

w an eg o  do p ra cy  na  n iw ie  społecznej n a p ra w d ę  g ru n to w n ie ,  gdyż 
od na jm łodszych  la t  daje  o b y w a te la  p rz y g o to w an eg o  do u m ie ję ­
tn eg o  rz ąd ze n ia  się.
M ianowicie , uczniow ie m u szą  dla siebić" s tanow ić  p ra w a  i do nich 
s to sow ać , o dbyw a się to  oczyw iście  pod  b ac zn ą  o p iek ą  w y c h o ­
w aw có w  k la so w y ch ,  k tó rz y  czuw ają  nad w y ch o w an iem  m łodzieży

W y ra b ia  się też  p rzez  to w za jem ne  zaufan ie ,  z k tó reg o  w ie l ­
k ie  ko rzyśc i ,  a jeżeli te ra z  sk u p im y  się jed n o m y śln ie  w  s am o rz ą ­
d ac h  k la so w y ch ,  to  k ied y ś  w przysz łośc i  nie będz iem y  p o t r z e b o ­
wać za ch ę ty  do akcji spo łecznej,  i z teg o  też  p o w odu  w y czu w ać  
b ęd z iem y  g łębok ie  w e w n ę trzn e  zadow olenie .

Mam nadzie ję ,  iż a r ty k u ł  po w y ższy  znajdzie oddźw ięk  w  s e r ­
cach  tej m łodzieży, k tó ra  d o tąd  n ie  m a w swojej s z k o le  s a ­
m o rzą d u  i w znieci zapał, k tó ry ,  o by  jak  n a jry ch le j  zam ien ił  się 
w  czyn  !
A owoce, jak ie  im  ta  o rgan izac ja  p rzy n ie ść  zdoła, b ęd ą  d la  n ich  
n a g ro d ą  a dla a u to ra  ręko jm ią ,  że z ia rno  rzu co n e  — pad ło  n a  
u ro d z a jn ą  ziemię.

TADEUSZ MROCZKOWSKI ucz. VIII. ki. gimn.

Czy spełniliście już swój obowiązek obywatelski, w płaca­
jąc składkę na

Towarzystwo Popierania M owy Szkól



Cmentarzyk Zakopiański.
T uż obok  s ta rego  kośc ió łka  Z akop iańsk iego , poza  w ysok im  

m urem , tu l i  się d aw n y  cm en ta rzy k .  S k ro m n y  ci on, a n aw e t  
b ied n y  i opuszczony . P orosłe  z ie lsk iem  ocien ione sm uk łem i sm re ­
k am i brzozam i, n ap ó ł  zapad łe  m ogiłki c iągną  się n iby  p ac io rk i  r ó ­
żańca w zdłuż d rew nianego  p ło tk u .  Na jednej poczern ia ła  i s p ę k a ­
na p ły ta  m arm urow a, a na  innej f ig u ra  św ię ta  n ie w p ra w n ą  r ę ­
k ą  g ó ra la  w  kam ien iu  T atrzańak im  czy w d rzew ie  m is trzow sko  
rzezana.

Cisza tu  i spokój,  nic n ie  p rz e ry w a  snu  w iecznego  zm arłym , 
w szy s tk o  n a s t r a ja  pow ażn ie  i g łęboko, w zrusza  ty ch ,  k tó rz y  p r z y ­
chodzą, aby  pom odlić  się i podum ać na  zap o m n ian y ch  m ogiłach . 
Ścieżki za ro śn ię te ,  z dw u s tron  o b ram o w an e  gęstem i k rzak am i,  
p row adzą  nas  w  g łąb w ie jsk iego  cm en ta rzy k a .

I n ag le  -  m im ow oli za trzy m u jem y  się p rzed  trzem a mogiłami. 
W m ogiłach tych pod  ak sa m itn ą  darn ią ,  z k tó re j  pono daw nie j 
w y c h y la ł  sw e k o ro n y  z łotogłów , pod  sk rom nie  z d rzew a w y rz e -  
żb ionem i k rzyżykam i spoczyw ają  p ro ch y  trzech  na jbardz ie j  z a s łu ­
żonych  o byw ate li  Zakopanego , t rzech  w ielk ich  przyjaciół: m ala rza  
W itk iew icza ,  dr. C hałub ińsk iego  i s ław nego  g ó ra la  - p o e ty ,  znanego  
ze sw y ch  g ó rsk ich  baśni i opow iadań  — Sabały .

A obok, tu ż  p rzy  ścieżce g ró b —m ogiła na jw iększego  n a  z ie­
mi p o d ta trz ań sk ie j  z ludu  T a t r  w yros łe j  — Orkana.

T ak  jak  Sabała  w y czaro w ał m elodję  T a t r  i legendę  i S tan is ław  
W itk iew icz  tch n ą ł  ducha  poezji i sz tuk i  w rzeźbę  i budow nic tw o  
ludow e, jak  d o k tó r  C ha łub ińsk i  o d k ry ł  cudow ne  lecznicze w łasności 
p o w ie trz a  gór, tak  W ładysław  O rkan , k ró l -d u c h  Podhala ,  w y ś p ie ­
wał tę sk n o tę  du szy  g ó ra la  m ocarną ,  a jak  te szczy ty  T a t r  w s łoń­
cu zachodząeem , p rzem g lo n ą  m arzen iem . On bow iem , p ie rw szy  
m arzycie l  - re fo rm a to r ,  w zią ł w duszę sw o ją  t ro s k ę  o przyszłość 
lu d u  góra lsk iego , o jego  lep sze  jutro...,

U cm en ta rn e j  zaś fu r ty  w śnie  sw ym  n iep rz e sp an y m  czuw a 
pod  g ra n i to w ą  p ły tą  m o carn y  ongi w słowie o tw a rzy  w ich rem  
szczy tow ym  ogorzałej, g rom iciel zbójnicki a za razem  w ie lk i  m iłośnik  
gór, k s iądz  S to la rczyk ,  p ie rw szy  p roboszcz zakop iańsk i .

A K .

*
*  *

K ędy  ty lko
w zro k  w asz padnie , 

w szędy  pięknie , 
w szę d y  ład n ie  !

a n a d  m asą
dzik ich  szczytów  

słońce śm ieje  się 
z b łęk itów  !... E k a ,

C hyba  n igdzie 
w  ca łym  śwńecie 

tak ich  cudów 
n ie znajdziecie,

n ie  doznacie
ty ch  zachw ytów , 

jak tu  — w T a tra ch  — 
w śró d  g ran itó w  !....



Taniec góralski.
N asz lud  w ie jsk i w y k azu je  w ielk ie  bogac tw o  i różnorodność  

pod  w zg lęd em  stro ju , m uzyki,  tańca ,  p ieśn i,  zw ycza ju  i obyczaju . 
U n as  k ażd a  dzieln ica , a n aw e t  k ażd a  w ioska ,  inaczej się ub iera , 
inaczej śp iew a  i tańczy  i inne  p rzech o w u je  u  s ieb ie  podania, 
zw yczaje i obyczaje ,  s tąd  p o w sta je  w ie lk a  c h a ra k te ry s ty c z n a  
w łaśc iw ościam i różnorodność .  Z p o ś ró d  tań có w  lu d o w y ch  m am y 
zam aszystego , pe łnego  w e rw y  i te m p e ra m e n tu  m azu ra  i k rakow iaka ,  
skocznego o b e rk a  i po lk ę  oraz  pe łn eg o  w d z ięk u  k u jaw iak a ,  i w. in.

K ażdy  z ty ch  tańców , w y k o n y w a n y  w m alow niczych  s tro jach  
i przez ludzi, k tó ry c h  w y k o ły sa ła  jego  m elodja, posiada n ieo d p a r ty  
u ro k  i w skazu je ,  jak  boga to  i w sze ch s tro n n ie  w y p o sażo n ą  jest 
d u sza  naszego  ludu ,  ile p ięk n a  mieści w  sobie n asza  Ojczyzna. 
N iep rzeb ran ą  zaś sk a rb n ic ą  tego  p ięk n a  je s t  cudne  Podhale.

T u ta j ,  w obliczu n iebosiężnych  T a tr ,  p o w s ta ła  dzika, 
d o s to so w an a  dó tu rn i  ta t rz ań sk ich  i sm ętn ie  w ijąca  się n ą k s z ta ł t  
w ia t ru  halnego ,  a n a ś lad u ją c  p łak an ie  skał i p o m ru k  borów  s m re ­
k o w y c h  — p ieśń  góra lska .  Góra l jes t  n iezm iern ie  m u zyka lny ,  r u c h ­
l iw y  i sk o ry  do tań ca  -  są  to jego żyw ioły , w  k tó ry c h  czu je  się 
sobą, w  k tó re  w ró s ł  od  dziecka.

Ł atw o m ożna zauw ażyć, że s iedzący  spokojn ie ,  z chw ilą  p o ­
s łyszen ia  m uzyk i,  n a ty ch m ias t  z ry w a  się i zaczyna  „d rep tać" .  
Tańce g ó ra lsk ie ,  k tó re  są  już dzisiaj w szędzie  znane  i m ają



u ta r t ą  m arkę ,  n a leż ą  do n a j t ru d n ie jszy ch ,  lecz zarazem  n a jp ię ­
k n ie jszych  tańców  lu d o w y ch  w Polsce. Podczas re p ro d u k o w an ia  
tak ieg o  : zbójnickiego, d ro b n eg o  czy k rz e san e g o  g ó ra le  i g ó ra lk i  
sk aczą  z zadziw ia jącą  szybkośc ią  i zręcznością,  jak  kozice  po  s k a l ­
n ych  g ran iach ,  unaoczn ia jąc  sw e c h a ra k te ry s ty c z n e  cechy  jak: m u ­
zykalność , pew ność  s iebie  po łączoną z b u tą ,  o d w ag ą  i n iez ró w n an ą  
zwinność. Co więcej?, dzisiaj już bez p rzesad y  pow iedzieć  można, 
że gó ra le  podbili  sw ym  stro jem , tańcem , m u zy k ą  i p ie śn ią  serca  
■wszystkich. Z nają  ich p ań s tw a  eu ro p e jsk ie  i tran so cean iczn a  
A m eryka, gdzie pop isyw ali  się, chociażby  podczas osta tn ie j  w y s ta ­
w y  w szechśw ia tow e j w Chicago, roznosząc  p iękno  P odhala  daleko  
poza g ran icam i Polski.

N iedaw no  zaś tem u  zdobyli p ie rw sze  m iejsce w  k o n k u rs ie  
tań có w  lu d o w y ch  w e W iedn iu ,  nie m ów iąc już o entuzjazm ie, 
z jak im  są  w szędzie  p rzy jm ow an i,  gdzie p rzy  roz licznych  okazjach 
zjaw ią  się na  gościnne w y s tęp y .

KOCHANA MŁODZIEŻY! s łuszn ie  pow iedzia ł  jeden  z naszych  
poetów : „CUDZE CHWALICIE, SWEGO NIE ZNACIE, SAMI NIE 
WIECIE, CO POSIADACIE*. Niech te  s łow a b ęd ą  dla Ciebie p o u ­
czeniem  i w ielk im  n akazem  u k o ch an ia  tego , có jes t  na jp iękn ie jsze ,  
co p rzek aza l i  Ci T w oi Rodzice i W ychow aw cy . Szanuj re lig ję ,  
gw arę ,  s tró j m uzykę, tan iec ,  zw yczaj i obyczaj Tw ych przodków , 
ho to  PIĘKNA i CENNA rzecz. ' f. j».

T A T R Y
Z za skalnych szczytów od połud u a  poczęty zwolna  wypełzać 

ciekawie skłębione,  p o tw orn e  dzikie,  f i o le to w o  szare zwały chmur,  
k tóre  zdawały się swemi m ę tn em i  falami grozić więrzchołkom 
Tatr.  Coraz dalej  i dalej rozpościerał  się złowrogi cień, pełza jąc  
po dziko rzeźbionych iglicach. ...

Pieniły się m io ta n e  z jadliwemi p o d m u c h a m i  halniaka .  H o ­
ryzont  poczęła zas łaniać mgła matowa,  wywierająca  przygnębienie 
i melanchonję  w duszach turys tów.  Tam, gdzie oko kilka minut  
t em u  obejmowało  wspania ły  kra jobraz,  te raz  widziało morze  mgieł.  
Zaczął  pa dać  i zrzędzić d ro b n y  deszczyk, powiększający się z s e ­
kundy na sekundę .  Otwar ła  się z t rzaskiem mitologiczna pieczara 
wichrów i z po tęp ień czy m  jęki em wypadła  z niej horda  n iesfor­
nych wiatrów.,..  Przewiewano wichrem,  z kra jów czeskich na p o l ­
skie rubieże nadciągała i w niedługim czasie gruchnęła ok ro p n a  bu ­
rza, na k tó rą  złożyły się siły przyrody.

Polały się s t rum ien ie  wody,  t rzaskały p ioruny,  oś lepiające  
b łyskawice przecinały n ieboskłon,  zasiany ołowianemi  grzywami 
chmur .  R ozpęt ane  żywioły swemi s t rasznemi  r a m io n am i  objęły 
p asm o  Tatr,  a takując  znajdujących się w ich wnętrzu turys tów.  Tern- 
pera tu rs  spada ła  szybko.  Gęsty mro k otoczył  nas  m g ie lnym  całunem.



zygzaki b łyskawic przerażały  ty tanicznym  b lask iem  huk  p io ru n ó w  
zam arłym  echem  odbijał się od gran itow ych szczytów. Tu i ówdzie 
zaszeleścił spada jący  kam ień ,  tu i ówdzie szarzyznę rozprószył na 
m o m e n t  miecz błyskawicy. Halniak  wzmagał się z wściekłością, 
odb ija jąc  się od skalnych olbrzymów. Z m oczen i do nitki oszoło 
mieni b lask iem  grom ów  posuwaliśmy się m okrym  grzbie tem  Ko­
ziego, szukając bezpiecznego schronienia . Znaleźliśmy go wreszcie 
we wnęce rozłożystego k am ien n e g o  bloku. W tym sam y m  m o m e n ­
cie gruchnął piorun w wystającą skałę ,  s tacza jac  w dół z p iek ie l­
nym trzaskiem , olbrzymie skalne  kolosy, pędzące z zaw rotną szyb ­
kośc ią  spraw iające  huk i świst. Duch zamarł w p iers iach  - i myśl 
uniosła się do Boga. W końcu  przeszła ta burza jak  bezsenna, 
pełna  m ar i widziadeł noc grozy. Tylko ciężkie stalowe chm ury  
okrywały niebo, a d robny  deszczyk zasmucał powietrze. S traszna 
jes t  burza w górach. J a k a ś  groza wieje od m okrych , czarnych skał. 
Blady s trach  osiada w sercu turysty, będ ąceg o  św iadkiem  walki 
g roźnych  g igantów . Czy uniknie  śmierci od p iorunow ego g ro tu ?  
N iepokojąca  zagadka .  W błyskawicznym tem p ie  zbiegliśmy do P ię­
ciu S taw ów  Mickiewicza. B rnąc po kostki w wodzie, po p ó łg o d z in ­
nym m arszu s tanęliśm y na gościńcu, ko ło  W odospadu Mickiewi­
cza. Późno w noc zm oknięci i zziębnięci w róciliśm y się do domu.

J ed n a k że  jakaś  olbrzymia dłoń wyciąga się do nas z górsk ich  
wyżyn chwyta i przyciąga do siebie.

R k ied y  zasłony chm ur o p ad n ą ,  b łysną m odre  oczy stawów 
i za rum ien ią  się wieczne śniegi, będziem y znów na szczytach , aże­
by m óc rozpływać się ze wzruszeriia w o taczającym  nas p rzes tw orzu .



POLSKA JESIEŃ.
Choćbyś zbrodził s to  strum ieni, 
i z p takam i D u j ą !  w chm urach  
nigdzie nie masz tej jesieni 
takiej cudnej, jak  tu, w górach!
Ledwie tylko świętej Anki 
dzionek minie, juź ci wszędy 
całe pęki m acierzanki ! 
lilijowych wrzosów — grzędy !

a te  różne gencjany , 
zimowity, jaskry, osty — 
te p rzecudne barw przem iany, 
te  pajęcze s reb rn e  m osty ,
tak  po traf ią  dusza twoją 
wskroś ow ładnąć ,  oczarow ać , 
tak  w idok iem  swym upoją ,  
że chociażbyś chciał w ędrow ać

na skraj świata i w lazurach 
szukać szczęścia i uniesień  — 
zawsze powiesz „W naszach g o ­

frach
najpiękniejsza bywa jesień!11 Eka

U ś m i e c h n i j  s i ę  (pomyłki zecera)
J e s t  on z a d łu ż o n y m  działaczem party jnym .
G a s t r o n o m  z uw agą p rzypa tryw ał się drodze mlecznej.
Napoleon  p rze t raw ił  już swe wojsko.
Nasz narc iarz  W. Z. w yruszy ł ze s ta r tu  żegnany o k rz y k a m i : 
h o n o r  gim nazjum ".

,W twyoh m ę k a c h

Encyklopedja uczniowska.
ATRAMENT— u tr a p ie n ie  m a luczk ich .
DWÓJA — tego objaśniać nie trzeb a
HUMOR SOBIE POPRAWIĆ — przeczytać wesoły kącik  w „Młodym T a te rn ik u "  
JASNOWIDZ — nauczyciel, k tó ry  będąc w klas ie  widzi swego ucznia  opalającego 
się n a  Hali.
KROTOCHWILA — re fe ra t  kol D o la rn ika  o oszczędności.
N AR C IR R ST W O — gryzien ie  śniegu
OPOKA —mózgi uczniowskie,  na k tó re  pada ją  życiodajne ziarna  słówek n iem ieek. 
SKARBNIK — to taki biedak, co nigdy nie pos iada  p ieniędzy 
TURYSTYKA — św iadom e a dobrow olne  darcie butów 
USPRAWIEDLIWIENIE — bujać, ale nie  nas.
WYCZYN — uw ieńczenie  swego nazw izka  na  k a r tk a c h  ... dziennika .
ZAPŁACĘ — obiecanki,  cacanki — sk a rb n ik o w i  radość



D L A  M Ł O D S Z Y C H  C Z Y T E L N I K Ó W  

Jeszcze słońce w złotych blaskach..
i witają

głąbią oczu 
poi ylekroć 

błękit siny, 
ile razy

hen w przeźroczu - 
błyśnie

nitka pajęczyny !
Eka

C zego  żąda szkoła i spo łeczeństw o  
od młodzieży szkolnej,

Świat ciągle p o s tęp u je  nap rzód . — Słyszymy i czytam y o coraz 
to nowych cudach  technik i,  o k tóre j  p rzodkow ie naw et nie śnili. — 
Zniknęły gran ice i odległości. — Przeróżne m aszyny zastąpiły  konia. 
Fale e te ru  w setki k ilom etrów  roznoszą  w iadom ości .  — Za d o tk n ię ­
ciem guzika tysiące lamp jaskraw e rzuca światło  . — Zadziwiają 
nas  now e tajniki przyrody. — Budzą podziw  n iebo tyczne  gm achy  
i w spania łe  cuda sztuki. — Porywa nas film, a budzą grozę p o ­
tężne m aszyny fabryczne. — Patrząc na to  wszystko, p y tam y  się, 
skąd  ludzkość czerpie tyle siły twórczej ? Na to  py tan ie  daje  nam  
odpow iedź  szkoła. — Tutaj uczymy się, jak p ło d n a  jes t  myśl ludzka 
i co m o że  zdziałać żm u d n a  praca. — Tutaj wskazują n a m  
cele i d rogi,  do  k tórych m am y dążyć. — Ż ądają  od  nas pośw ięce­
nia, miłości Boga, ludzi i Ojczyzny. — W skazują nam  św ietlane p o ­
stacie  p rzodow ników  N aro d u ,  ty tan ó w  pracy, których naś ladow ać  
się godzi. — Dość w spom nieć  naszych, jak Kopernika, Kościuszkę, 
Józe fa  P iłsudskiego i wielu innych. — My nie m ożem y teraz brać 
czynnego udziału w ogó lnym  d o robku  ludzkości, jednakże  m ożem y 
i pow inniśm y przez su m ien n ą  a wytrwałą p racę  przygotow yw ać 
się na przyszłych budow niczych świata. — Zaś w „S am orządach  
Szkolnych" kształcić się na przyszłych, światłych obywateli P aństw a. 
— Praw da, że trudno  się uczyć, gdy s łońce wabi na łąki, lasy i w gó- 
góry, ale zapraw iając się do  trudu, sp łacam y dług ro d z ico m  i s z k o ­
le, a zresztą, uczyć się m ożna naw et z przyjem nością ,  m ając na u- 
wadze, że właśnie na nas m łodych  i na nasze siły czeka Bóg i Oj­
czyzna, czeka szczęście naszych bliskich i nas sam ych .

Szczerba W ładysław  
/>. uczeń  s z k o ły  pow .

Jeszcze s łońce
w złotych blaskach 

co dnia spija 
s rebrne  rosy, 

a już w gó rach  
po upłazkach  

liljowe
kwitną wrzosy —

i wśród krzewów 
dzikich malin, 

wybujałych 
nad  przełęczą, 

rubinow e
grona  kalin 

u śm iecha ją  się 
i wdzięczą

„Idą  czasy, których znamieniem bądzie wyścig pracy, ja k  dotąd  
był wyścig krw i, ja k  dotąd  był wyścig żelaza“ (Józef Piłsudski)



Opowiadanie dziadka.
Jag n iy s ia  um ie barz  duzo śp iyw ek . Cy to  ze skoły , cy jom 

ta  m am a n aucy ła ,  abo i p rzy  k ro w a k  to  sie jyj sam e w głowie 
zw idow ały . A jedne  to  jom dz iad ek  naucył:

— H arynda ,  H arynda ,
Na H aryndzie  zydzi!
H ary n d z ian k a  ślepo,
I la ry n d z io n  n ie  w idzi !

P y to  sie roz Jag n iy s ia  dziadka: Eee... d z iad k u  ! a cem us to  
w  ty j śp iyw ce , coście mie nau cy li  o zydak  stoi, k ie  na  H o ry n -  
dzie ani jednego  zyda nima. „A może ty n  pon  K asprow ie , co go 
h ań  kiejsi  ze zak o p iań sk ieg o  sm y n to rza  p rzyw ieźli ,  to  by ł  zyd  ? 
Hej ! ale  sie d z iyw cynka  zaroz za gębe chyciy ła ,  te lo  sie dz iadek  
b rzyćko  noń p rz y p a t rz y ł  i pado : „To cie na  to uce w e red o  jedna, 
cobyś n ie  w iedzia ła ,  jak iego  w yznan io  by ł nas  g ó ra lsk i  p o h y ta  ? 
Dyć k ieb y  by ł  zyd, toby  go na sm y n to rzu  n ie  chow ali. Ej! m iy ły  
m ocny  Boże! miinos ty  tego, ro zu m eck u  m im o s“ I zacon k u rz y ć  
fajkę, co m u ani g łow y z dym u nie było  widno.

— „No to cem us ta k  śp iy w a jo m ?"  - py to  Jag n iy s ia .
—Bo tu  dow no - zacon opow iadać  dz iadek  - nie beło zo d n y k  

chałup , ino beł dw ór, a w tym  dw orze  siedzio ł pon dziedzic. Ale 
sie mu źle w iędło  i w y h a ry n d o w o ł  to  innem u panu , a po te  tom

Mały skrzypek podhalański.
—J a k ie  to musi być złe! — szepnął. — Pewnie ! — o d p ar ł  ze 

śm iechem  wuj. — Nie życzyłbym ci tak iego  sp o tk an ia  w lesie.
— Czy są jeszcze niedźwiedzie w górach  ? — zapytał Jas iek  

z n iep o k o jem . •— Teraz rzadko się u nas trafiają. Na Spiszu i O ra­
wie, w wysokich Tatrach jest ich więcej. Mój dziad o pow iada ł  mi, 
że dawniej i u nas, w W aksm udzkim  lesie i ko ło  Łysej Polany  było 
ich dużo.

Niedźwiedź mruczał złowrogo i szczerzył zęby, szarpiąc łańcuch 
na k tó rym  był uwiązany. Lecz zjawił się zaraz m łody ch ło p ak  
i zaczął przygrywać na skrzypcach przed niedźwiedziem. Zwierz u sp o ­
koił się, zaczął wybijać tak t  swoim po tężn y m  łbem , kołysząc się 
przytem  niezgrabnie z boku na bok . Ja s iek  z o tw ar tem i ustam i 
słuchał w zachwycie dźwięku skrzypiec. Tak mu się to  p o d o b a ło ,  
że jął k laskać w ręce, wołając : — Jak ie  to  śliczne ! . . . .
Przed p o w ro tem  do dom u wuj rzekł — No, Ja śk u ,  dobry  i p raco ­
wity z ciebie ch łopak . Wybierz sobie  co w kram ach , to  ci kupię 
za to.

— Ach, wuju ! Żebyście mi kupili tak ie  skrzypki, jak miał ten  
ch łopak  !

— Skrzypce ? Cóż ci po nich ? Przecie nie umiesz grać j
— Nauczę się ! '



— Ależ to bardzo t rudno  grać na skrzypcach.  A zresztą,  co 
mnie  to obchod z i ,  m o g ą  ci kupić. Cl nas  we  wsj jest  stary Mate ­
usz , k tó ry  dawniej  grywał na  weselach - on  ci pokaże .

Poszli do  k r a m o w i  wujek wybrał zwykłe l ipowe sKrzypce, jakie 
częs to miewają górale.  Jas iek  był uszczęśliwiony. Związał u dołu rę ­
kaw guńki ,  tworząc rodzaj  worka i wsadził do  ś ro d k a  swój cenny n a ­
bytek.  P o te m  wszyscy wsiedli do  furki i wrócili do domu.  Stary 
Mateusz chętnie dał JaśKowi pierwsze wskazówki  gry na skrzypcach.  
Ch łopak  zrobił wkró tc e  tak zadziwiające  pos tępy,  że s t ary  roz ło­
żył ręce bezradnie,  mówiąc  ; — Gez się chyba sam  dalej,  bo ja już 
więcej nie mogę.  Pokaza łe m  ci wszystko,  co umiałem.
W kró tc e  s tada  wyruszyły na halę p od  op ieką  ju hasów  i silnych
psów owczarskich.  Jas iek  poszedł z nimi.

Już nie czuł teraz się tak o s a m o tn io n y ,  gdy unikając kolegów 
od dala ł  się ze swojemi  owcami od głównego pastwiska.  Skrzypki 
dot rzymywały  mu towarzystwa.  Grywał po całych dniach,  s tara jąc  
się na ś ladować śpiew ptaszków,  szmer  po to k u ,  szum wiatru, brz ę­
czenie ow ad ó w  . . . .  I czas mu schodzi ł  przyjemnie i wesoło.  
Pewnego dnia,  gdy zdrzemnął  się t rochę w cieniu świerka,  zbu­
dziło go nagle ża łosne  beczenie owiec i wściekłe u jadanie  psów.  
Zerwał się na równe nogi i spos trzegł  o g ro m n e g o  niedźwiedzia,  
zbl iżającego się ku owcom,  które,  zbite w grom ad ę ,  nie starały się 
węale uciekać.  (Dokończen ie  nas tąpi )

„h a ry n d e"  p rzed o ł  żydow i, co ju s  ani jego  p rzezw isk a  nie boce 
Ale zyd  jako  zyd. Założył k a rcm isk o  n a  tyj swojyj „U aryndzie"  
(bo juz tak  n azy w o ł to  pole, choć to  było jego w łosne, a nie 
d z ie rżaw ione  ). A zbó jn icy  co u  n iego pijali, ozeźlyli  sie roz  noń, 
bo im do w ina  w ody  przyJyw oł,  i o spo ionom  sm ołom  zaloli ocys-



k a  i k a rcm o rzo w i i karcm orce .  P o te  zaś śp iyw ali  se tom śp iyw on- 
ke , cok cio naucy ł,  N areście  o sk u p iy ły  ch łopy  H aryhde ,  d w ó r  
zb u rzy ły  i tak  jus  ostało . No, ale ta n ie  darm o  śp iyw ajom  :

Ka pude, to  pude, H a ry n d a  p rz y  wodzie,
Na H a ry n d e  pude .  Tam mi dobrze bedzie!

Bo k ie  to  pon K asprow ie  us łyso ł roz  u  P ie t r a  K upca w P oron i­
nie, to  zaroz k u p iy ł  n a  H aryndz ie  p rzy  w odzie dóm ek, tam  pi- 
soł w iy rse  o g ó ro lak  i tam sie kozoł pochow ać po śm ierci. P any  
zaś, k ie  um ar,  u sk ład a ły  dudków , w y b u d o w a ły ,  „m uzolenum * cy 
jako  sie to ta  nazyw o, i tam go p rzy w iez ły  z w ielg iem i paradam i,  
(z ak ie l  budow ali ,  to  lezoł w Z ak o p an y m  na s ta ry m  sm y n to rzu ) .  
N iek  se to  — pada jom  — słucho , jako  „D unajec" m am roce.

M . Hycóivna.
K r o n i k o  s z k o l n a .

I m i e n i n y  P a n a  K o r n e l a  M a k u s z y ń s k i e g o  w  s z k o l e  p o w ­
s z e c h n e j  n r  3 ,

Dzień Im ien iu  w ie lk iego  p isarza  i m iłośn ika  młodzieży góralskiej o b c h o ­
dzony był w szkole  ry . 3 bardzo  uroczyście.

Młodzież u b ra n a  w p iękn e  s tro je  g ó ra lsk ie  z b u k ie tam i  kw iatów  u d a ła  się 
na jp ie rw  do miejscowego kośc ió łk a  n a  mszę  ,św.

Po nabożeństw ie  odbył się w sali szkolnej p iękn ie  p rzybrane j  zie lenią  po ­
ranek ,  na k tó rym  był obecny Pan  K ornel M akuszyński wraz z P an ią  M akuszyńską .

C hór żeńsk i szkoły pow szechnej odśpiewał p iosenkę: „Z pełności uczucia" 
i p io sen k i  góra lsk ie  „Hej id em  w las", Hej z a h u c a ł y  góry" , „Nie w ygania j  ow- 
careń ku " ,  „A po łące", „Ej J a n ic k u " ,  Zabili J an ick a" ,  „Górol ci jo górol".

Z g łębokiem  w zruszen iem  s łuchał mistrz tych  p rzep iękn ych  p io s e n e k .
Uczeniee ki- VI. VII odegra ły  p rzeds taw ien ie .  M alutka  I ru s ia  i G utów na 

pow inszow ały  K och an em u  P anu .  W m iędzyczasie  od tańczony  został k rakow iak .
Po p rzed s taw ien iu  i p iosence  P. M akuszyńsk i bije b raw o i ciesizy się r a ­

zem ze w szystk imi.
Podz iękow anie  P. K ierow niczk i Synow ców ny i odśp iew anie  „N iech żyje" 

sto  la t  „Z pełności uczucia" zakończyło  p ięk n ą  uroczystość .
Po p o ra n k u  n as tąp iła  w spólna  fo tografja .

Pożegnanie Pani Kierowniczki.
W d n iu  8 b. m. że g n a ła  m łodzież tu te jsze j  szko ły  p o w s z e c h ­

nej, Rodzice dzieci i G rono Naucz, ba rd zo  łu b ian ą  przez  
dzieci szko lne  i cen ioną  p rzez  m iejscow e sp o łeczeń s tw o  P an ią  
K ie row niczkę  W a le r ję  Synow ców nę . Ju ż  na  k i lka  godzin  p rzed  
rozpoczęciem  uroczystośc i  w idać było  g ru n y  dzieci u b ra n e  w p ię ­
kn e  s tro je  g ó ra lsk ie  z buk ie tam i k w ia tó w , c iągnące  w s t ro n ę  szko­
ły. W p rogram  uroczystości,  u rządzone j  w p rzep ięk n ie  p rzy b ran e j  
sali, w esz ły  śp iew y , p rzem ó w ien ia  po żeg n a ln e  i dek lam acje .

Im ieniem  G rona Naucz, p o żegna ł  u s tę p u ją c ą  k ie ro w ­
niczkę w p ro s ty ch  se rd eczn y ch  s łow ach  K siądz K a te ch e ta  P ie­
trzak ,  życząc Jej, by  w przysz łe j  p ra cy  doczekała  się tak ich  w y ­
n ików  i p rzyw iązan ia  m łodzieży, jak  w Z akopanem . R ów nocześn ie  
p o w ita ł  no w eg o  K ie row nika  szkoły  p, Mroza S tan is ław a.

Ze łzam i w z ru szen ia  żegnano  K o ch an ą  W y ch o w ąw czy n ię .  
Nie m ogąc  p o w s trzy m ać  się od ł e z - p r z e m ó w i ła  p rz e ry w a n y m  gło­
sem  Pani K ierow niczka , d z ięk u jąc  obecnym  za pożegnan ie  i Gronu 
za w sp ó łp ra cę  i życząc pow odzen ia  w życiu.

Cała k o lo ro w a  od spódn iczek  i k w ia tó w  sa ia  ro z p ła k a ła  się 
i zasz lochała  rzew n ie  w raz  z osobam i s ta rsze in i .

Na zakończen ie  zrob iono  fo togra fję .



O P Ł A T A  P O C Z T O W A  U I S Z C Z O N A  R Y C Z A Ł T E M  ■

Str. 16 MŁODY TATERNIK Nr. 2

O d p o w i e d z i  R e d a k c j i :
D. L a c h o w sk a  — Pójdz ie  w n as tęp n y m  num erze .
„Św istak"  — w  części zamieszczamy.
x, y  — „Św istów ka" w n as tęp n y m  num erze.

Komunikaty
W ydaw nic tw o  zaw iadam ia, że o d tąd  „Młody Tate rn ik*  będzie się 
u k az y w a ł  z p ie rw szy m  dniem  k ażdego  m iesiąca . R edakc ja  k o m u ­
n ikuje , że nr. 3 „M łodego T a te rn ik a"  pośw ięcony  będz ie  w całości 
16 - le tn ie j  roczn icy  O dzyskan ia  N iepodległości, i p ros i  za in te ­
re so w a n y c h  o n ad sy łan ie  oko licznośc iow ych  a r ty k u łó w  do tego  
n u m e ru ,  do dnia 20 p aźd z ie rn ik a  br.

I lus trac je  do kap liczek  i kościółków  pod h a lań sk ich  zostały 
łaskawie użyczone przez Red. „Dziś i Ju tro"  w Krakowie.
Z o s t a t n i e j  c h w i l i .

Polacy  zdobyłi  3 p ie rw sze  m iejsca w m iędzynarodow ych  
w yścigach  balonów , o p u h a r  G o rd o n -B en e tta ,  a w ięc  i tym  r a ­
zem  nasi  górą.

Za dobre  rozwiązanie  zagadek wylosowali k s iążk i:  J. C zerników na i H. 
Mazurówna z B iadek (Krotoszyn), S to pk ów na  (ki. VII. szk. pow. Nr. 3 Z ak o p a ­
ne), P io tr  M onkai  Leopold Blau (szkoła d rzew na w Zakopanem), Bożena Ćwier- 
tn iaków na  (szkoładokszt.)  oraz J. Dominiczek (kl. V).), J e rzyk  G ąsiorek (ki. IV. 
szk powsz.) i Róża F isc li ie rów na (acz. kl.  VI szkoły  pow sz Nr. 3.

Z a g a d k i  d o  nagrody.
Rebusiki (podał J. R.)

Jj 2) Za „60“ ne.
Łamigłówka.

—  ZNACZENIE WYRAZÓ \ :  1) spólgł .ska ,  2) oier-
—  —  w ias tek  prom ien io tw órczy ,  3) in s t ru m e n t  muzy-

—  —  —  —  —  c z n y n a  P odha lu ,  4) jedn a  z cnót, 5) przeciwne
—  —  —  —  —  d o b ru ,  6) Samogłoska.

—  —  —  Środkow e litery, czytane  z góry na  dót,  da ją  naz-
—  w isko  s łynnego bajarza  po dha lańsk iego .

Redakcja: E D W A R D  K Ł O N 1 E C K I ,  P I O T R  | F A R O H .
W y d a w c a :  M ł o d z i e ż  S z k ó ł  P o w s z e c h n y c h  w  Z a k o p a n e m .

Redaktor odpowiedzialny: FARON PIOTR.
A dres  Redakcji i Admin.: Z ak o p an e ,  Sobczaków ka, pny ul. KflŚCieiiSkiej.

C eny ogłoszeń: ca ła  s t ro n a  100 zł. ł/2 s t ro n y  60 zł, 1j.i 35 zł. Vs 25 zł. 
W a ru n k i prenum eraty: num er p o je d yn czy  żt 0 ' 15 k w arta ln ie  z ł p ’9 o , p ó łro czn ie  z ł  16o , r o ż n i e  3 '4 o .

P r e n u m e r a t ę  p r z e s y ł a ć  p o d  a d r e s e m  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i .

  DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH.

1)

D RU K A R N IA  „TA TR ZA Ń SK A " ZA K O PA N E, N O W O TA RSK A  4 — TEL. 645


